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Proszę Stanisławę Wysocką 0 wy- 
wiad — chętnie się na to zgadza, Chociaż 
surowa twarz wielkiej artystki, tak przy- 
tem doskonale odzwierciadlająca skarbnicę 
jej serca, twarz wyjątkowa i symboliczna, 
bynajmniej nie zachęca do wysnuwania tẹ- 


czowych wniosków z mającego nastąpić la- 


da chwila wywiadu. Czuję przez skórę, że 
zaostrzony słuch mój pochwyci o przytłu- 
mionej mocy brzmienie ważkich i znamien- 
nych tak dla Lublina, jak i dla całej Pol- 
ski słów. 

Wysocka, oparta łokciami o biurko, za- 
krywa twarz dłońsmi, milczy długą chwi- 
lę i wreszcie mówi: 

— Niech pan pyta. 

— Jakie pani ma wytyczne, jako kic- 
rowniczka teatru Lubelskiego? — stawiam 
pierwsze pytanie. 

— Chciałam kontynuować pracę, któ- 
rą zaczęłam zeszłego roku z Rybałtem. -— 
zaczyna Wysocka. — Konstatuję, że kresy 
pozbawione są teatru, uważam, że należy 
tam dawać, jak najwięcej sztuk polskich. 


Po chwili w głosie Wysockiej słychać 


przekonywający ton: 

— Mam teatr w Lublinie nie może mieć 
zdecydowanego oblicza, gdyż jest teatrem 
eklektycznym, 

I następnie z pogodną ironją: 

-— Ze zdumieniem spostrzegłam, że 
wiele osób ze społeczeństwa lubelskiego by- 
ło przerażonych mojem nazwiskiem, są- 
dząc, że będę wystawiała jedną tragedję po 
drugiej. 

Wreszcie Wysocka wyjaśnia : 

— Zadaniem mojem będzie oswojenie 
4 teatrem publiczności lubelskiej, która by- 
ła od niego odstraszona. Dla tego myślimy 
dawać przedstawienia, któreby, nie potrze- 
bując wybrednego smaku, jednak stały na 
poziomie, ujętych w artystyczną formę, wi- 
dowisk. Sztuki zaś wartościowe będą od 
czasu dą czasu okrasą i świętem, Ponieważ 
publiczność lubelska łaknie operetki, za- 
stąpimy ją przedstawieniami wodewilu, 
które wystawiane w formie nowej, oswoją 
Ja z pewną ekstrawaganacją dekoracji. (0- 
peretka już jest). 

— Jaki jest pogląd pani na sprawy 
teatru w Polsce, czy kryzys teatralny ist- 
nieje i w jaki sposób należałoby z nim 
walczyć? i 

Wysocka odsłania twarz i odwrócona 
profilem do pytającego wpatruje się głębo- 


Solska i Wysocka w „Czarownicy“, Jensena 
w teatrze Lubelskim, 


fa 


COMOŁDIA4 


TYGODNIK 


TEATR="kINO MUZYKALITERATURA 


U stanisłaoy Oysockiej. 


(Wywiad „„Comoedii*'). 


kim i płomiennym wzrokiem gdzieś przed 
siebie, czy wewnątrz siebie, długo waży my- 
Śli, ukształtowuje je i wreszcie daje im lot. 

— Teatr duszy mógł by odrodzić teatr: 
Może się mylę: — dziś potrzebna jest z- 
wnętrzność. W każdym bądź razie dla mnie 
ideałem jest, żeby widz nie przychodził pa- 
trzeć, a brał udział w tem, co się w tea- 
trze dzieje. Może dążenie nowoczesnych in- 
scenizatorów w kierunku zwalczania kina, 
przez wprowadzenie kina do teatru odciąg- 
nie publiczność od tego kina, ale nie wie- 
rzę, żeby to była droga ku odrodzeniu tea- 
tru, bo jednak dla mnie wielką wagę ma— 
słowo! Nauczy to aktora być wyrazistym, 
czego brakowało mu w ostatnich dziesiąt- 
kach lat. Mieli słowo, ale słowo złe, nieży- 
we, Pozatem nie uzewnętrzniali prawie ża- 
dnych przejawów duszy. 

— Plany, zasady i cele?=zapytuję na- 
szą wybitną nauczycielkę sztuki teatralnej, 
sławnej ze swojej twórczej pracy daleko po 
za granicami kraju. 


— Zwracam w pracy swojej uwagę na 
aktora, staram się go nauczyć, z jakimi od- 
ruchami duszy związane jest jego słowo. 
Wypleniam z niego szablon teatralny, któ- 
ry przeważnie polegał na ożywieniu pod- 
czas mówienia, a. martwocie podczas tak 
zwanej kwestji partnera, co z nielieznemi 
wyjątkami wszędzie w Polsce zauważyć się 
dawało. 


Wysocka zamilkła — siedziała nieru- 
choma, Czekałem cierpliwie na ostatnie 


ogniwo wywiadu, mając to przekonanie, że 
będzie ono uderzeniem prawdy, wypływa- 
jącej z intelektu, który jest tak potężny, że 
budzi szacunek nawet u profanów. 

Usłyszałem... słowo! 

— Teatr w Polsce wogóle stoi na po- 
ziomie teatru z przed pięćdziesięciu laty. 
Jedynie Teatr Bogusławskiego miał dąże- 
nia w kierunku wyrazistości, plastyki i da- 
wał harmonijną całość: reżysera, dekora- 
tora i mas działających. Może aktor był 
tam nieco w zaniedbaniu, ale z latami pra- 
cy i ten czynnik został by podciągnięty do 
ogólnej harmonji. 

Niestety, u nas w Polsce wszystko co 
ma szlachetne dążenia, ginąć musi! Zwła- 
szeza ten teatr! Wyrządzono tem niepowe- 
towaną krzywdę teatralnej kulturze Pol- 
ski, Był to dla mnie osobisty cios — prze- 
stałam wierzyć w teatralne możliwości u 
nas! I dla tego dziś chcę cicho i skromnie 
pracować na otrzymanej placówce, i nie 
obiecywać niczego. Niech czas pokaże, czy 
rzetelna praca da jakie rezultaty... 

Wysocka wstała i ze słowami „nie wię- 
cej nie powiem“; wpatrywała się we mnie 
swojemi nad wyraz zciemniałemj oczyma, 
zapytując niemi: czy ja zrozumiałem ol- 
brzymią skalę modulającyjną jej... sto- 
wa?! O, zrozumiałem doskonale, — musia- 
łem zrozumieć! Ale wolałbym go nie sły- 
szeć, I ci, którzy przeczytają zakończenie 
niniejszego wywiadu zapewne podzielą to 
zdanie. Jednak ostatnie ogniwo potrzeb- 
ne — niech dzwoni... i niech pali wstydem 
licznych winowajców, którzy się przyczyni- 
li, że Wysocka, wielka artystka, takim dziś 
finałem Kończy swoje słowo! Niechżeż 
ono, przynajmniej tych, którzy boleją nad 
losem polskiego teatru, pobudzi do czynów. 
Wierzę, że tak będzie, — wierzę, bo wic- 
rzyć trzeba ! 

Żegnam kapłankę naszego teatru z 
mieszanym uczuciem — smutku i... rado- 
ści !... 


WŁ H. W. 
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Ekspresjonizm w tańcu. 


(Wywiad „Comoedii” z Gertrudą Bodenwieser). 


Kto wie czy tęsknota człowieka za mową inną 
od tej, która się wyraża w słowach, mową ruchu i 
wideialmości, kiedykolwiek była tak blizką realiza- 
cji jak dziś, Triumfamy pochód kina, niemej sztu- 
ki, przemawiającej do nas jedynie ekspresją ruchu, 
jest  najeharakterystyczniejszym tego 


dowodem 
W innym wymiarze jest tem samem taniec, w pier- 
wszym rzędzie taniec artystyczny, taniec - setuka. 
Jeśli się uwzględni przytem aktualne obecnie w 
świecie kulturalnym hasło szczerości i swobody cin- 
ła, wyzwalającego się z pęt długowiekowych prze- 
sądów i konwenansów — zrozumie się dzisiejszy 
rozwój sztuki tanecznej, jakoteż powstanie najroz- 
maitszych szkół, A jednak różnica pomiędzy poszcze- 
gólmemi kierunkami artystycznemi w tańcu nowo- 
czesnym równa się niejednokrotnie odległości dzie- 
lącej prawdziw ztukę od dyletantyzmu. 

Na tle całego szeregu nieudałych albo banalnych 
poczynań wybija się bardzo dodatnio swoistym cha- 
rakterem i powagą pracy bojowa szkoła Gertrudy 
Bodemwieser. odbywającej obecnie z elitą swoich 
uczenie tournée po Polsce. Z wdziękiem rodowitej 
Wiedenki, a przytem zwięźle i precyzyjnie określa 
p. Bodenwieser taniec, jak ona go pojmuje i reali- 
zuje: 

— Dotychczas tańczono piękno, tańczono Gre- 
cję, Arkądję, Estetyzm był ostatecznym i jedynym 
postulatem. Mojem zdaniem jest taniec tego rodza- 
ju w wieku XX-ym kłamstwem, w najlepszym wy- 
padku anachronizmem. Sztuka taneczna powinna, 


jak każda mma być przedewszystkiem walczącym ` 


wyrazem współczesności. Zbyt ostre, zbyt kanciaste, 
chaotyczne i skłębione, zbyt potworne w całej swo- 
jej wspaniałości jest życie nasze, byśmy mogli po- 
zwolić sobie na zbytek powierzchownej estetyki. W 
moich pomysłach tanecznych dążę do odbicia i wy- 
rażenia szaleńczego konglomeratu dyssonansów i 
zboczeń, dynamiki i siły dzisiejszego świata, które- 
go nieodrodnemi dziećmi jesteśmy. Dlatego nie chce- 
my głaskać nic nie mówiącym powabem, ani koić 
kłamliwą harmonją — chcemy dawać prawdziwe, 
nagie Życie, z niego bezpośrednio biorąc sztukę, w 
niem widząc możliwości nowej emocji artystycznej 
Dlatego też uważam kierunek nasz, który sobie te 
wytyczne obrał, za kierunek par excellence ekspre- 
sjonistyczny. Szukamy — podobnie jak się to dzieje 
w innych gałęziach twórczości, nowej formy, czer- 
piąc z hojnie nam przez życie podawanej nowej 
treści. A czasem i dawną, wieczną treść odgrzebu: 
jąc. Komponowane przezemnie poematy senne, mają 
na celu, przy uwzględnieniu dziś juź powszechnie 
przyjętej symboliki psychoanalitycznej, wyrazić pla- 
stycznie podświadome stany duszy ludzkiej, Pomysł 
urzeczywistniłam w cyklu złożonym z trzech tańców, 
a to: 1) Wola potęgi, 2) Rozkosz, 3) Pra-trwoga. 
Poniekąd pendant do nich stanowi kompozycja : De- 
mon-maszyna. H 

— A balet rosyjski? 

— Klasyczny balet rosyjski — to jest proszę 
pana przeszłość, która powinna była umrzeć wraz 
z absolutyzmem carskim, Dzisiaj wywiera niesły- 
chanie silniejsze, impulsywniejsze wrażenie grotes- 


GERTRUDA BODENWIESER, 


ka taneczna w stylu Tairowa, albo cudowny, rewe- 
lacyjny wprost taniec żebraków w „Dybuku* Ha- 
bimy, > EE uia kia: 

— Pamiętam „Koło kredowe“ Klabunda wysta- 
wione w wiedeńskim teatrze Raimunda z współu- 
działem Pani baletu, spełniającego mimicznie tę ro- 
lẹ, jaką miał recytujący chór w greckiej tragedj:. 
Podobnie wystawioną była też „Franciszka“ Wede- 
kinda. Czy sądzi Pani, że taniec na scenie utrzyma 
się? 

— Naturalnie, wierzę w to. Sądzę, że jest to 
nowość, która stanie się wnet jedną z najatrakcyj- 
niejszych wartości teatru, gorączkowo dziś nowych 
dróg poszukującego, Balet mój — to faktycznie 
grecki chór w nowoczesnem ujęciu, to klisza, która 
reaguje plastycznie na każde wydarzenie w toku 
akcji... 

Przerywają nam młodziutkie dziewczątka wpa- 
dające ze śmiechem do pokoju hotelowego, Za pół 
godziny początek, 

— Dowidzenia — po przedstawieniu w barze, 
Moje uczennice tańczą chętnie charlestona. 

Wobec takiego stanu rzeczy stawiam jeszcze je- 
dno pytanie: 

— Jaki jest stosunek Pani do t. zw. modnych 
tańców? 

— Pozytywny, nawskroś pozytywny. Jazz-band, 
blues i fox — to żywotność, prymitywny wdzięk i 
żywiołowość, której nam w jałowej naszej: Euro- 
pie bardzo potrzeba. Zresztą to samo, co sądzę o 
tańcu, jako sztuce, odnosi się też do tańca jako roz- 
rywki — kończy z uśmiechem uprzejma interloku- 
torka, 

Dr. Szymon Wolf. 


Najnowsza operetka Lehara „W krainie wolnej miłości*, grana od paru ty- 
godni z dużem powodzeniem w teatrze „Migron*,gz p. Noskowską w roli 
głównej. 


CHOR TM O 


O miarę w krytyce teatralnej. 


Recenzja teatralna stała się obecnie ro- 
dzajem literackim, terenem bezkresnym, 
na którym z powodzeniem uprawia się 
wszystko,co życie przynosi, ze specjalnym 
upodobaniem politykę i moralność „stoso- 
waną*, Równie wysokopiennie wschodzi na 
glebie tej wszelka propaganda i reklama 
utylitarna, Dla upozorowania owych „dy- 
gresji* w stronę codzienności, nadano spra- 
wozdaniu teatralnemu specjalną nazwę o 
bardzo szerokim zakresie pojęciowym, mia- 
nowicie: „fejleton teatralny“.  Wyszuka- 
ność i błyskotliwość stylu idzie o lepsze w 
feljetonach tych z anegdotyczną narracją, 
rzadko zresztą związaną ściślej z kilkoma 
frazesami o rodowodzie literackim czy wy: 
konaniu scenicznym danej, j 


omawianej 
sztuki. Nie byłaby to rzecz nazbyt tragicz- 
na, gdyby feljetony teatralne pisywali tyl: 
ko Makuszyński, Żeleński czy Siedlecki. 
Tak czy 


naczej w recenzji takiej talent 
by ich poniósł, daliby nam rzecz może nie 
o rzeczy, ale w każdym razie literacko cen- 
ną. Ale niebezpieczeństwo w istocie jest 
większe, Bo oto cała plejada „teatrologów* 
naszej prasy codziennej, wzorując się na 
krytykach świecznikowych, w coraz za- 
wrotniejszej gonitwie o lepszy frazes, wy: 
pisuje po każdej premjerze w rubrykach 
sprawozdań rzeczy. najmożliwiej odbiega- 
jące od sztuki samej, Zdarzyło się bowiem, 
że byli świadkami gorszącego przykładu 
danego im przez starszych. Oto właśnie na 
tle dygresji w sprawozdaniu: (czy „fe- 
ljetonie teatralnym“) powstał konflikt 
polemiczny pomiędzy Boyem a Siedle- 
ckim. Acz panowie ci obecnie nawza- 
jem odsądzają się od talentu, kom- 
petencji w rzeczach estetyki, teatru i t. p., 
słowem — od tego wszystkiego, z czego są 
znani, wiemy jedno teraz o obydwu: po- 
pełniają wespół grzech śmiertelny, sprzeci- 
wiający się pierwszemu przykazaniu czło- 
wieka teatru, które brzmi: „nie będziesz 
miał rzeczy innej, ponad swą sztukę“, Przy. 
kazanie to coraz płomienniejszemi głoska- 
mi pisze się na firmamencie naszego arty: 
stycznego ` nieboskłonu. W- zgiełkliwyia 


dniu zmagań się miałkich interesów, niech 


pozostanie w społeczeństwie choć jedna 
świątynia, w której wiernym pozwolone 


będzie modlić się nie językiem używanym 
w szarym ich otoczeniu, a językiem czystej 
estetyki. Języka tego używać należy także, 
ilekroć się mówi o świątyni, albo nabo- 
żeństwach, tam odprawianych. Ktoś, na 
podstawie słów powyższych mógłby mi za- 
rzucić, że propaguję ideję abstrakcji tea- 
tru i jego krytycznej oceny od życia, które- 
go on przecież ma być wyrazem, 

Tłumaczyłby mi szeroko o związkach 
istniejących pomiędzy sceną a rzeczywisto- 
ścią, o „morale“ który podnosić ponad gło- 
wy narodu winien właśnie teatr, wziąw- 
szy sobie do pomocy literaturę, Temu 
wentualnemu komuś pragnąłbym wyja- 
śnić, że nie jestem zdecydowanym wrogiem 
t. zw. teatru realistycznego (jako formy 
dnia dzisiejszego), że sam  prawdopodo- 
bnie odrzuciłbym gazetę, w której uczenie 
wywodzonoby rodowód literacki sztuki, 
jej impresję i ekspresję, i tylko sucho oce: 
nianoby jej wartości historyczno-teatralne, 
przeciwnie, jestem zwolennikiem życiowo- 
ści w ocenie. 

Ale muszę się zastrzec : tylko takiej ży- 
ciowości, która będzie podkreślała samą o- 
cenę krytyczną. Tymczasem obecnie jest 
inaczej, kilkowyrazowa ocena krytyczna 
służy do podkreślania szpalt całych agita- 
cji politycznej, czy zjadliwej polemiki oso- 
bistej. Ujmowana w ten sposób krytyk: 
teatralna obniża i tak niestety bardzo niski 
poziom estetyczny szerokich rzesz czytel- 
niczych, przyczynia się do obniżenia pozio- 
mu samej sztuki scenicznej, u nas i tak 
zgoła pierwotnej, Trudno, panowie publi- 
cyści muszą zrezygnować z tematów o sztu. 
ce, używanych jako punkty zaczepienia do 
swych może zresztą bardzo cennych wywo- 
dów tendencyjnych. Tak to już zawsze by- 
wało, że sztuka i pospolitość swojemi cha- 
dzały drogami. Drogi te się nie zbiegły i 
teraz. 


Józef Sosnowski. 


Tancerka Gremo na estradzie Filharmonii. 


Z „cudownego, dziecka“ wyrosło nie 
mniej cudne dziewczę, o linjach wysmu- 
kłych, subtelnych, jak z najlepszych obra- 
zów mistrzów angielskich. To też pomna 
na dawne sukcesy, zwabiona pięknemi. fo- 
togratjami, rozrzuconemi po wystawach 
sklepowych — liczna publiczność wypełni- 
ła po brzegi wielką salę Filharmonji i... 
rozczarowała się. Czuć to było w oklaskach 
dziękczynnych... za liczne bilety darmowe. 
Maryla Gremo zeszła na manowce. Z małej 
artystki, której niejedna baletnica mogła, 
sześć lat temu, pozazdrościć. techniki i 
wdzięku — stała się kabaretową: girls. Ca- 
ły jej program złożony z dwunastu dro- 
bnych „numerów“, zalecał się jedynie pię- 
kną karnacją i kostjamami Kaufmana (z 
Berlina), które obnażały ją b. efektownie 


Nie było w tem jednak ani krzty artyzmu. 
Nie ma baletnicy, nietylko w Operze, lecz 
w teatrzykach warszawskich, któreby nie 
wypełniły tego samego programu tak sa- 
mo. Za.jedyną.nowość należałoby poczytać 
chyba wystąpienie w numerze 


Strauss‘: 


„Nad modrym  Dunajem* tak uroczego, 
świeżego, młodego dziewczęćia, jak Maryla 
Gremo, w kostjamie z zićlónej gazy tak 
przezroczystej, iż cudne jej. ciało widocz- 
nem było w całej swej rozkosznej nagości. 
Ale i:tu urok popsuła obecność mamy przy 
fortepjanie. Publiczności, bądź co bądź, na. 
leżało zostawić złudzenie, iż mama na takie 
występy. jeszcze nie pozwala. 

"Niestety, najwidocznej, subtelności ta- 
kie obce są rasie, do której należą panie 
Gremo. : ii 

Codo samej organizacji widowiska, to 
pozostawiało ono wiele do życzenia właśnie 
ze względu na zbyt wielką ilość gratiso- 
wych biletów, co sprawiło, iż po zgaszeniu 
świateł odbywały się na sali istne wędrów- 
ki narodów, dobijających się o bliższe krze- 
sła. Nie pomyślano również o tem, jak wj- 
pełnić czas potrzebny p. Gremo do przebic- 
rania się. W „Oazie*, na przemian z innemi 
produkcjami przedstawienie byłoby wypa: 
dło znacznie korzystniej. 


Dr. EDWARD BOYE 


Commedia dell'arte i Carlo Goldoni”) 


W połowie XVIII wieku publiczności 
teatralnej we Włoszech przejadły się do- 
szczętnie figle, płatane przez chytrych słu- 
żących gapowatym panom, przechwałki, 
tchórzem podszytych wojaków, absurdy, 
plecione przez pasibrzuchów i pieczenia- 
rzy — wszystkie owe „abozzi*, „lazzi“, 
„saltimbanchi*, które zapewne mogłyby 
rozśmieszać do łez widzów, gdyby już ich 
widzowie na pamięć nie znali. 

Ze strzępów scenarjuszy commedia dell: 
arte trudno nam dziś sądzić o istocie jej 
treści i humoru, skoro najważniejsza „re- 
szta'* zdana na łaskę talentu improwizato- 
rów, rozwiała się, jak dym, a dowcipy stra- 
ciły posmak aktualności. Jakaż musiała 
być jednak uciecha ludzi Cinquecent'a, gdy 
kapitan „Spavento* kazał przygotować ku- 
charzowi trzy dania: pierwsze z mięsa nie- 
czystych żydowinów, drugie z mięsa sara- 
cenów, a trzecie z mięsa heretyków i gdy 
na uczcie u króla podziemi, Plutona, poda- 


wano zawsze na stół rosół i sztukę mięsa z 
Kalwina i pieczeń z luteranów. W „com- 
media dell'arte wszyscy aktorzy byli poe- 
tami, Intrygę brano z nowel, lub komedyj 
klasycznych — djalog każdorazowo two- 
rzyli komedjanci. Jeden gest, lub słowo in- 
terlokutora mogło się stać punktem wyj- 
ścia do najróżnorodniejszych kombinacyj 
intrygi. Naprz. w komedji „Cavadenti*, 
słynnej trupy „Gelosi* Pantalone opowia- 
da Pedrolinowi o swej miłości do wdowy 
Izabelli, Obawia się, że rodzony syn Ora- 
zio może się stać jego rywalem, dlatego też 
postanawia wysłać go z Florencji. Pedro- 
lino, przyjaciel Orazia, wszczyna kłótnię z 
Pantalone'm. Pantalone wpada w gniew i 
gryzie go w ramię. (Ścenarjusz w tem 
miejscu dodaje: „monstrando d'haverlo 
morduto forte* — „ukazując, że go ukąsił 
silnie“). i 

Pedrolino, mszcząc się za pokąsanie, 
naradza się z Orazi'em nad sposobem zem- 


Kronika zagraniczna. 


J. Coogan w teatrze? 


Młodociana gwiazda ekranu, J. Coogan grać ma 
Hamleta w teatrze, a nie jak pierwotnie zamie 


no w filmie. 

Uroczystości Beethovenowskie. 
jakie odbyć się mają w Wiedniu w c: 
j 


sie od 26- 


31 marca, zapowiać a program 


i zło 


1 się imponująco, 7 
uroczysti 


ma m. in, wykonanie „Missa 


solennis“, koncerty symfoniczne i kameralne. przed- 


stawienia „Fidelio“ Bgmonta“ z muzyką Beetho- 


vena, oraz dzieł bezpośrednich poprzedników mi- 
strza, wreszcie oficjalna część uroczystości i mię- 
dzynar, kongres historyczno - muzy 


mont“ Göthego wszedł już na afisz „Burgth.*, 


Renesans muzyki kiasycznej. 

i F, G, Händla (1685 — 1750) 
A. O- 
pery i utwory muzyczne Hiindla wykonywane Są 


ooo S) 


Renesans muzy 


zalacza teraz w Nieniczech coraz szersze kr 


razporaz na niem, scenach i estradach. Ostatnio za- 
powiedziano wykonanie „Radamisto“, Na niedawno 
odbytej uroczystości Hiindlowskiej w westfalskiej 
miejseowości Miinster odegrano szereg nieznanych 
dzieł orkiestralnych, i kameralnych epokowego twór- 
cy oratorjów i oper. —- Renesansu doczekał si 
raz również |, J. Haydn (1782 — 1809), „ojciec: 
nowoczesnej muzyki symfonicznej, 


Teatr i kino. 
eatru i filmu zobrazowany liç- 
dzie na niemieckiej wystawie teatralnej w Magda 
burgu, o której wspominaliśmy już w tem miejscu 
przed kilku tygodniami, 
W Niemczech. 
grano ostatnio m. i.: „Komedjantów*, komedję oby- 


czajową O, BE. H *go. Ośrodkiem sztuki uczyniż 
autor tr 


Stosunek t 


komicezność ambitnego docenta, który dla 
katedry poświęcić gotów wszystko: ideały, 


Żonę, 


szczęście rodzinne i t, d, Sztukę grano w Dessa- 
wie, W Berlinie wystawiono farsę Gignoux'a (autor 
sam protestował przeciw próbie inscenizacji tego 


utworu). — Najrozkoszni 


szem jednakże wydarze- 


niem były przedstawienia włoskiego teatru marjo- 
netek „dei Piccoli“ d-ra Podrecca, który wystawia 
także opery, parodje, balety i t. p, Tu czar teatru 
trwa. jeszcze — niewzruszony. 

Tournee Pirandella. 

L, Pirandello podjąć zamierza z swym zespołem 
tournće po Kuropie środkowej (Wiedeń, Praga, Bu- 
dapeszt) i dać po większych miastach. szereg przed- 
stawień. — Gzy i tym razem będzie Pirandello mu- 
siał ominąć — Warszawę i inne miasta polskie? 

0 włoskim teatrze 
ł Ry Frank w jednym z ost. N 
teratur“ ciekawe uwagi, które sta 
różnice między teatrem włoskim, a zach.-europej- 


zami 


rów „D. Li- 
się wykazać 


skim. Autor mówi o dyletantyźmie i kaprysach wło- 
skich aktorów, zapomina jednak o ich żywiołowej 
sztuce i bezpośredniości. 

E. Duse — d,Annunzio. 

Jeden z nakładców pary 
nie w przekładzie framcuskim szeregu nieznanych 
listów niedawno zmarłej, genjalnej tragiczki do (+. 
dAmnunzia w okresie między powstaniem „Fuoco“, 
a „Francesca da Rimini“, — O znakomitej a 
obszerną monografję ogłosił K, A, Traversi, 

Unamuno dramaturgiem. 


Dramat znakomitego myśliciela i pisarza hisz- 


ich zapowiada ogłoszi 


stee 


pańskiego, M, de Unamuno'a, p. t. „Pełny człowiek“, 


grany z powodzeniem na scenach hiszpańskich, za- 
powiedziało na czas najbliższy szereg scen niemiec- 
kich. 


0 zamiarach 

„Teatru Polskiego“ w kierunku repertuaru wło- 
skiego (Bontempelli, R, (li San Secondo) pisała nic- 
dawno włoska „La Fiera Letteraria" 

Dramat bułgarski 
jest jedną z pozycyj cyklu wykladów, urządzonych 
w Warszawie przez „Stowarzyszenie młodych Sło- 
wian w Polsce*, 


Reinhardt do Paryża. 
Reinhardta zaprosił podobno F., Gómier do 
ża, gdzie reżyser niemiecki wystawić ma ze 
swym zespołem w „Odeonie* po niemiecku m, in. 


Goldoniego „Sługę dwóch panów* i Góraldy'ego 
„<Aimóe*, — O analogieznem zaproszeniu (tómiera 
pod aderesem na 'h artystów pisaliśmy już aa 
Czy potrafimy jednak należy- 
cie skorzystać z zaproszenia, okaże najbliższa przy- 
szłość, 


łamach „Comoedii*. 


Francuzi w Wiedniu. 

Ze sztuk. francuskich, wystawionych ost, we 
Wiedniu «wymienić należy m. i.: pogodną farsę L. 
Vereneuiun „Wszystko dla mamci!“ (w wied. pak 
Nowoczesnym*), kamedję D, Amiela, p. t. „Miłość 
i sport“ (w „Dtsehes, Volksth.*. — Z żywych Fran. 
cuzów bawił niedawno we Wiedniu T. Berhard, kte. 
ry był także obecny na premjerze „Doroty Anger- 
mann“ Hauptmanna, 

Wiedeñskie premjery. 

Z ost. wydarzeń teątraąmych Wiednia zanote- 
wać wypada: premjerę kom, Maughama „Victoria“ 
w insceniz 


cji M, Reinhardta, „Zabawę na zamku 
F, Molnara w „Akademietheater* i szt. B, Holleta, 
D, t. „Masse Mensch“ w wiedeńskim „Wolnym ten- 
trze“, 

Komedja KI. Manna. 

Syn manego pisarza niemieckiego, Tomasza 
Manna, Klaus, który debiutował już w dziedzinie 
dramatu, gry aktorskiej i nowelistyki, ukończył na 
wą komedję, p. t. „Rewja w czwórkę* („Revue zu 
vieren“), 


Nowe operetki i opery. 
Są niemi: J. Gilberta „Artyści życia“ (premje- 
ra tej operetki odbyć ma się w Hamburgu) i F. 
Lehara „Carewicz* grany ma być w Berlinie) — 
P. Schreker kończy nową operę, p. t, „Christopho- 
rus“. 

Teatr niemiecki w 19 w. 

a historyczna praca niedawno zmarłego tea- 
trologa niemieckiego M, Martersteiga ukazała się 
ostatnio w nowoopracowanem wydaniu w jednym 
z lipskich nakładów. 

Nowy Kaiser. 

Jerzy Kaisèr wydał ostatnio nową komedję p. t. 
„D, Papiermiinle („Papiernia*), Akcja komedji roz- 
grywa się w małym hotelu północno-franeuskiego 
miasteczka. 


Nowoinscenizowany „Hamiet”. 

Grany ost, w czeskim T, Narodowym „Hamlet“ 
Szekspira w inscen, Hilara odniósł walny sukces, 
dzięki wytrawnej reżyserji, ciekawym dekoracjom 
i kostjumom Vlastim. Hofmana i naturalnej, a na- 
wskroś dramatycznej grze H, Kohouta w roli tyt. 
Inscenizacja Hilara poszła drogą najwyższej sta- 
ramności, 


GN 


zwartości i nowoczesności. „Hamleta“ wy- 


stawia również reż, Jessner w Berlinie, ze mako- 
mitym Kortnerem w roli tytułowej. 
Czechy. 

W praskim „Svandovo divadlo“ wystawiono ost. 
komedję J. Patrnygo „Panie nie starzeją się“, będą- 
cej uzupełnieniem analogicznej komedji autora o 
mężczyznach. — Praski „Teatr na Vinohradach* 
grat ost. „Najpiękniejsze buty świata“ J. Kopty, — 
Fr, Langer ukończył nową komedję, p. t. „Granó- 
Hotel Nevada*. 

Niezależny „Teatr Ludowy” w War- 
szawie? ; 

Jak słychać, podjęto w Warszawie kroki w kie- 
runku powołania do życia niezależnego „Teatru iu 
dowego* wzorem analogicznych scen zagranicą, np. 
w Luksemburgu, czy w Antwerpji, 

„Scena Młodych” 
w Wiedniu wystawiła ostatnio dramat kameralny 
Ang. Strindberga, p, t. „Scheiterhaufen* („Stos“). 
Następną premjerą tego teatru będzie nowa sztuka 
R. Leonhardta, p, t. „Żagiel na horyzoncie“, 


T 


Pod artykułem „Teatry Wielkopolski, Pomorza 
I Śląska“ w Nr. 1 „Comoedii“ pomyłkowo opuszczo- 
no podpis autora p, M. Berlackiego. 


Pragną pogrążyć podstarzałego amanta 
w oczach Izabelli, puszczają więc plotkę, że 
mu z ust Śmierci (fingere, che a Pantalo- 
ne puzzi il fiato*). Oto punkt wyjścia ko- 
medji na premjerze! Podczas drugiego 
przedstawienia Pantalone napewno nie u 

zł już Pendrolinóa i intryga tych „Wy 
rywaczy zębów* poszła zupełnie innym to 
rem, 

„Commedia dell'arte, jako dzieło sceni- 
cznego przypadku zrodziła się więc z gry 
słów, zależała od humoru į inwencji akto- 
ra, który musiał być akrobatą, tancerzem. 
mówcą i poetą w jednej osobie, „Sunt la- 
crimae rerum“! Tam, gdzie scenarjusz mó- 
„wi dziś lapidarnie: „Capitano Spavento, 
lamor d'Tsabella e le sue bravure*, musi- 
my sobie wyobrazić świetne monologi uczo- 
nego komika, Francesco Andreini, które 
zapewniały zawsze komedjom sukces pier- 
wszorzędny. 

Aktorzy na cały czas karjery scenicznej 
zatrzymywali zwykle imiona, pod któremi 
debjutowali szczęśliwie. Jeśli komikowi u- 
dało się pochwycić jakiś lokalny typ cha- 
rakterystyczny, typ ten przeżywał aktora, 


„a imię powtarzało się w nieskończoność. 


Tak więc, kto chciał grać rolę weneckiego 
oberżysty, sługi z Bergamo, pedanta boloń- 
skiego, lub obywatela z Neapolu, nazywał 
się odtąd Pantalone, Brighella, dottor Gra- 
ziano, czy Pulcinella, Komedjancj ubiera- 
li się w tradycyjne szaty i mówili na sce- 
nie djalektem weneckim, florenckim, bo- 
lońskim, paduańskim, a nawet makaroni- 
czną mieszaniną grecczyzny i włoskiego. 
Commedia dell'arte, pozbawiona dopływa 
świeżych źródeł, mechanizowała się, ko- 
stniejąć w raz na zawsze ustalonych for- 
mach — aktorzy stawali się marjonetkami. 
Do takich należał i Pantalone w nieśmier- 
telnie czerwonej kamizelce i Arlekin o pła- 
kim nosie, z twarzą czarniejszą od smoły i 
nudny uczeń Avicenny, boloński doktór, w 
kapeluszu, przypominającym skrzydła wia- 
traka. DR 
(dcano 


*) Z okazji wystawienia w najbliższym czasie 
w Teatrze Polskim komedji Goldoniego : „Sługa 
dwóch panów“ w przekładzie Edwarda Boyego. 


C O M 


O 


E D I A 


WIADOMOŚCI FILMOWE 


Co widzieliśmy na ekranie? 


Kino „Stylowy“ z wielkim powodzeniem 
grało składany program, na który złożyły 
się dwa filmy ameryk.: „Niebieski ptak“ 
sztuka sensacyjna na pozór banalna, na- 
biera wartości artystycznych dzięki umiar- 


_ kowaniu, z jakim reżyser wyzyskuje t. zw. 


silne momenty oraz dzięki szeregowi dowci- 
pnie pomyślanych syfuacyj. Ryszard Dix 
jest arcymiłym „niebieskim ptakiem“ w ży- 
ciu i na filmie, nie więc dziwnego, iż film: 
ten cieszył się powodzeniem u płci pięknej, 
Płeć brzydka zato większą sympatją da- 
rzyła sympatyczną Allę Nazimową —boha- 
terkę oryginalnej transpozycji filmowej 
„Salome“, Inscenizacja „Salome“ jest 
wręcz oryginalną. Jest to napoly balet, 
napoły pantomina. W oryginalnych egzo- 
tycznych dekoracjach i strojach zdaje się 
tkwić myt legendarnej przeszłości, a syi- 
wetki ludzi, wskrzeszające tą przeszłość, o- 
wiane są nimbem historycznej legendy. 

Urozmaicony ten program cieszył się 
znacznym powodzeniem u stołecznej publi- 
czności, f 

Kino „Apollo“ zaznajomiło nas z wiel- 
kim i dawno zapowiadanym filmem „Ojco- 
wie i dzieci*, którego akcja toczy się w 
sferze.  drobnomieszczańskiej żydowskiej 
rodziny zamieszkującej w Ameryce. Wyjąt- 
kowo dokładnie nakreślone typy — bardzo 
blizkie prawdy życiowej, i naturalizm wy- 
konania odtwórców pozwalają zaliczyć film 
„Ojcowie i dzieci* do rzędu wybitnie reali- 
stycznych. 

Najmocniej zaakcentowane są tu ten- 
dencje dydaktyczno-moralizatorskie. 

Film „Ojcowie i dzieci“ jest apoteoz 
wszechprzebaczającej miłości  rodzicie|- 
skiej — znajdującej zawsze w kochającem 
sercu ojca rozgrzeszenie dla najczarniej- 
szych postępków niewdzięcznego syna — 
pełnego próżności, przesadnych ambicji i 
pychy, 

Głównym atutem filmu jest mistrzow- 
ska gra Rudolfa Childkrauta, jednego z 
najzdolniejszych współczesnych aktorów 
filmowych. 

Kino „Splendid * — wystąpiło z „Cyga- 
nerją*, o której, ze względu na szereg nie- 


pi 


Co ujrzymy wkrótce? 


reż. Joe May. 4 


„Dagfina” 


wyzyskanych możliwości i efektów, jakie 
nasuwa sam tytuł, wiele można by było po- 
wiedzieć. Poza kreacją Liliany Gish — w 
roli Mimi (mimowoli przychodzi na myśl 
Mimi Pinson -— w swoim czasie bohaterka 

„królowa „quartier latin“) nikt z ze 
społu  specjalnemi zdolnościami się nie 
wyróżnia. A i sylwetka Mimi — wybitnie 
charakterystyczna — pomimo’ talentu L, 
Gish wypadła dość Dl: albowiem ani 
autor ani reżyser — nie potraktowali tej 
postaci jako zasadniczej, dokoła losów któ- 
rej snuć się winna akcja. Nadto tragiczne 
zakończenie (śmierć Mimi) wywiera przy- 
gnębiające wrażenie, którego nie zdołają 
rozproszyć inne pogodne i barwne sceny, a 
tych w filmie nie brak. Cokolwiek naduży- 
ty sposób dawkowania „śmiechu przez łzy“ 
nie wywiera na widza właściwego i ze 
wszech miar pożądanego wrażenia. Parę 
alogizmów dekoracyjch ratuje strona tech- 
niczna jaśniejąca szęregiem ładnych zdjęć 
i wykazująca staranność i umiejętność w 
operowaniu oświetleniem. 

Kino „Filharmonja“ dało „Rewję pię- 
kności*. Właściwie — właściwych piękno- 
ści w filmie tym trudno było by się doszu- 
kać. Z samego bowiem założenia sztuki wy- 
nika, iż bohaterką jest osoba, której los po- 


skąpił urody, dając w zamian ujmującą 
słodycz obejścia — i natchniony talent (o 
ile takim być może talent — tancerki z 


„Music-Hollu* )—sceny baletowe i zdjęcia 
tych scen (przeważnie kolorowane) wypa- 
dły nadzwyczaj efektownie i bynajmniej, 
jak to zazwyczaj się dzieje z kolorowanemi 
filmami, nie rażą powodzią barw, lecz lek- 
ko stonowane szczęśliwie unikając dys- 
tansów — jaśnieją miłą dla oka harmonją 
świateł i tonów. Nadprogramowa komedja 
„Buster Keaton w więzieniu“ — jedna z 
najsłabszych prac bohatera niezapomnia- 
nych „Rozkoszy gościnności“ uzupełniła 
dość efektowny program. 

Rys charakterystyczny — obserwujemy 
w kinach stołecznych zwrot do grania — 
komponowanych, składanych programów. 

ENT 


Czarująca Marcella Albini, w ramionach herosa kina niemieckiego 
Pawła Richtera. 


„CZARNY PIERROT” 


Popisowa kreacja dawno nieoglądanego 
Harry Peel'a. 


„Czarny Pierrot” film, opowiada 
przygody młodego zubożałego szlachcica 
hiszpańskiego don Zoello di Montaran, 
przez okoliczności losu i podstęp wielko- 
miejskich oszustów strąconego na dno nę- 
dzy moralnej, z której go wydobywa i o- 
czyszcza miłość młodego dziewczęcia, lza- 
belli — córki dawnego rządcy majątków 
di Montaran, pełnej samozaparcia się i 
poświęcenia dla ukochanego przez nią doń 


Zoello'a. 
G 


Z polskiej wytwórczości. 

Nowy obraz „,Centrofilmu”. 
Polska wytwórnia kinematografieczna „Oentro- 

film* przystąpiła do realizacji nowego filmu. 
Scenarjusz filmu napisał i realizować go będzie 
reżyser p. Kazimierz Czyński, b, 
„Bagateli* 


reżyser krakow- 
ej Reduty, 
tychczas wykonał szereg filmów, 
wał żywot Św. 


skiej 


i warsz który do- 
a ostatnio sfilmo- 
Stanisława Kostki. 

Scenirjusz oparty został na 
dzo emocjonujących i sensac 
trzymać w napięciu uw 
końca. 


elementach bar: 
jnych, które- winny 


agę widzów od początku do 


Film zapowiada się również sensacyjnie i pod 
względem wykonaw: 


„ym; wezmą w nim udział o- 
soby specjalnie wyszukane do poszczególnych rói 
i typów, a niezwiązane dotychczas z pracą filmową, 
W głównej roli kobiecej wystąpi młoda, jedna z 
najurodziwszych naszych artystek, której nazwi- 
sko trzymane jest chwilowo w tajemnicy, Drugą ro- 
lę kobiecą wykona młodziutka miłośniczka filmu, 
p. Nina Bugenjuszowa Świerczewska, która zadebiu- 
tuje po raz pierwszy na ekranie. Inne postacie star- 
szych pań wykonają pp. Kalitowiez, Jakubowska 
1 tydi 

W rolach męskich wystąpią : 
pisarz p. Zygmunt 
Mar, pp. Jabłoński, 


świetny komedjo- 
Kawecki, cięty satyryk J. St. 
Kroński, Cybulski i t. d. 
Czynności operatora sprawować będzie p. Wa- 
wrzyniak, znany zaszczytnie ze swej działalności 
fachowej. 
Zdjęcia rozpoczęto w czwartek ub. tygodnia. 


Ostatnie dzieło Joe May'e. 
Jego geneza i sukces. 


Od dłuższego czasu Joe May, 
mnianych filmów: 


twórca niezapo- 
„Hrabina Paryża“, „Indyjski 
Grobowiec“ i innych —- nie stworzy adnego filmu. 
Dlaczego? — Odpowiedź prosta. Szukał odpowiednie- 
go tematu. 


J. May, będąc zdania, iż klęską współczesnego 
filmu jest brak dobrego scenarjusza, poświęcił wiele 
czasu na troskliwe poszukiwania, Pomimo często 
dających się słyszeć głosów przeciwnych transpono- 
waniu na film dzieł literatury J, May dla swego 
nowego filmu wybrał właśnie dzieło literackie, pió- 
ra Wernera Scheffa — popularną powieść p. t. 
„Narciarz Dagfin*. Po odpowiedniem, trwającem 
trzy miesiące, przerobieniu powieści na scenarjusz. 
zrealizował go i dowiódł słuszności swych poglądów 
na kwestję wyboru tematu. Stworzył bowiem nowe 
arcydzieło, o którem prasa berlińska w postaci „B. 
Z. am Mittag“, „8-Uhr -— Abendblatt“, „Film — Ku- 
rier“, „Morgenzaitung“ i in. mówi, iż „ze względu 
na arcy pomysłową konstrukcję scenarjusza, opra- 
cowanie reżyserskie i techniczne, głęboko psycholo- 
giczną grę artystów, stwarzających wyjątkowo cie- 
kawe typy i nadzwyczaj emocjonującą akcję, uwa- 
żać można „Dagfina* za przełomowy punkt euro- 
pejskiej kinematografji, Słowa najwyższego uzna- 
nia poświęcone są również fotografji i stronie ar- 
chitektoniczno - dekoracyjnej „Dagfina*, Ze szcze- 
rem zadowoleniem witamy zapowiedź rychłego zja- 
wienia się na naszych ekranach tego filmu, 


wyuwy 


„Znak Zorry” 


Elim SECHE- N 


<MUURZZWA = > M 


W KINIE „STYLOWYM”. 


UA] Hg dyw je gy "EJ Oy" 


lllSensacja!!! 


PPP PWPW 


WYTWEWYE 


z PRATERU!” 


DZIKNAHISTOBJA 2 PRAWD2WEGO-2BARZENIA: 
AA 160 SXM ENK) 


TĘŻCZYZNA SIATA 

Tanctäka V“ BIETA MALDE Wu wa 

KOSJERKA ANNA OMDRA (wanana czeszuaj 
FILM „PALLENTI * (* remi" 


TEMPIE 


odiei: 


Pierwszy Wielki Sukces Kina 


,COBOOREPNE 


W tym pieruszym Międzynaro- 


dowym filmie IGO SYMA, zbie- 


NITA NALDI 


ANNY 


[gygy 


AA | 
4 


R 3 Pad eż 2 


Bd 


z rodakiem naszym 


IGO SYMCM 


w roli głównej. 


4 
Í 
4 
4 
4 
4 
$ 
g 
be 
$ 
3 
3 
< 
ś 


rają laury wraz z nim 


ANNA ONDRRK 


w anD S Daia dolna 


EEE T, T: W 


4 COPIE N O E WDE OT MAD WTZ ORN 


EO OO O OOOO PTNT 


Najwiekszy tryumf produkcji europejskiej. 


UMM OOOO MTA 


CARMEN 


według słynnej powieści 


PROSPERA MERIMEE 
Reżyserował J. FEYDER, 


twórca „Atlantydy” 


Z Opery i muzyki 
w Warszawie. 


W zeszłym tygodniu w sali Konserwatorjusi 
odbył się wieczór kompozytorski p. Perkowskiego ze 
współudziałem licznego grona wykonawców, z po- 
między których wyróżnił się młody pianista p. Her- 
melin, O utworach p. Perkowskiego dziś jeszcze pi- 
sać nie będziemy, zaczekamy kilka lat.. Może w 
istocie młody kompozytor, niepozbawiony, zdaje się, 
zdolności —przez ten czas skrystalizuje swój talent 
i nabierze cech bardziej wydatnych i indywidual- 
nych. 

W sali Konserwatorjum dała własny recital 
wiolonczelistka francuska p, Juliette Alvin, uczen- 
nica sławnego Paule Cosalsa. P, Alvin okazała 
godną swego mistrza. Wszystkie utwory (zwłaszcza 
sonaty: Bacha i Debussy'ego) zagrała bardzo pię- 
knym tonem, doskonałą techniką i ze szczerem u- 
czuciem. 

Publiczność przybyła niezbyt licznie, widać nie- 
przewidując, iż czekał ją wieczór pierwszorzędnej 
muzyki, 


GRUDNIOWE NOWOŚCI) 


Alberti K. „Bint lawin*, poezje. 
Braun J. „Hotel na plaży”, po- 
wieść 


„Księżniczka ży: 


Iłłakowicz I. K.  „Płaczący 
ptak*, poezje, 

Kisielewski Z. „Błąd“, powieść. 

Konar A. „W pogoni za szczę; 
ściem*, powieść, 

Nowaczyński A. „System dr. 
Caro“, powieść. 

Pawlikowska M, „Wachlarz“, 
poezje, 

Wat A. „Bezrobotny Lucyfer“, 
opowieści, 

Zegadiowicz P. „Dom jałowco- 
wy“, poezje, 
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